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M otto:
Cóż warte w szystkie  kopie, ja k  zabraknie wzorów, — cóż znaczą  
w szystkie  echa, ja k  nie zabrzm i żaden g ło s  własnego przekona­
nia i doświadczenia, — Cóż znaczą  w szystkie  pożyczane św iatła  
planet i  księżyców, jak  zabraknie g w ia zd  i  słońca?,.

S tan is ław  Szczcpanow ski,

OD R E D A K C J I
U progu drugiego roku wydawnictwa „Naszego Głosu" 

stajemy przed Wami Koleżanki i Koledzy z tern i samotni, eo 
i w  pierwszym roku, zamiarami. W  miarę sił, z dobrą wolą 
i w iarą gorącą w udanie się naszych zamierzeń, pragniemy 
służyć dobrej i wielkiej sprawie: szkole polskiej i nauczycie­
lowi polskiemu. Chcemy być nietylko wyrazem myśli nurtu­
jących pomiędzy szarą masą nauczycielską, ale i' ich pośred­
nikami, szerzycielami i głosicielami. Pragniem y również 
w ciężkich dzisiejszych czasach do wysiłków ludzi, w  jakiej­
kolwiek dziedzinie dla dobra publicznego pracujących, dorzu­
cić i swój wysiłek, swoje owoce pracy — swoje doświad­
czenia.

A że jedynie to ma jakiś sens i wartość na ziemi, co się 
zdobywa twórczym wysiłkiem i trudem własnego życia, dla­
tego opieraliśmy dotąd i nadal oprzeć zamierzamy pismo na­
sze na wysiłiku umysłowym i materialnym Was, Szanowne 
Koleżanki i Szanowni Koledzy.

Z wiarą mocną, 'że stać nas na to, puszczamy ten pierw ­
szy numer drugiego rocznika do rąk Waszych.

B ib lio te k a  J a g i e l l o ń s k a



„E dukacja"1)
(W 10G focznićę zgonu ks, Stanisława Staszica)

W ydarzenia, poprzedzające upadek Rzeczypospolitej Pol­
skiej, w strząsając raz po raz istnośoią narodu, w ydobywały na 
powierzchnie życia wielkie umysły i mocne, charaktery, które 
wśród klęsk nazewnątrz i wewnętrznego rozprzężenia zna­
czyły przed narodem blaskiem swej genialnej myśli 1 płomie­
niem gorącej miłości Ojczyzny drofeę duchowego, społecz­
nego i politycznego odrodzenia. Taką rolę w współczesnej 
sobie dziejowej chwili pełnił i ks. Stanisław Staszic, „jedna 
z najpiękniejszych postaci, jakie w ydała Polska przez w szyst­
kie wieki swojego istnienia, jedno z najszlachetniejszych i naj­
gorętszych serc, jakie, kiedykolwiek na ziemi polskiej biły, je­
den z najlepszych i najzasłużeńszych jej synów“2), od którego 
śmierci sto lat upływa. 20 stycznia br.

Zapowiadane w  związku z tym faktem uroczystości przy­
pomną społeczeństwu niespożyte zasługi, jakie położył Sta- 
szyc dla kultury i niepodległości Polski. My, nauczyciele, zaj­
rzyjmy do jego skarbca myśli wychowawczych i starajmy się 
je zużytkować w  pracy naszej nad kształceniem młodzieży, 
tej „jedynej — mówiąc słowami Staszica — nadziei kocha­
nej Ojczyzny naszej", k tórą on bardzo ukochał, gdyż na niej 
przyszłość państw ową budował, i w trosce o nią osobne 
dziełko o wychowaniu i nauczaniu p. t. „Edukacja" jej poświę­
cił. „Edukacja" jest pierwszym rozdziałem wielkiego dzieła 
politycznego, zatytułowanego: „Uwagi nad życiem Jana Za­
moyskiego". Poglądy wychowawcze, w „Edukacji" zaw arte, 
noszą na sobie znamiona prądów i haseł pedagogicznych, filo­
zoficznych i społecznych wieku oświecenia;. głęboka i roz­
legła wiedza autora, jego doświadczenie i znajomość duszy 
ludzkiej, zwłaszcza polskiej, znalazły w nich swój silny w y­
raz; bystra orientacja wśród zawiłych zagadnień ówczesnej 
Polski, przenikliwy i trafny sąd pozwoliły mu tw orzyć i w y­
bierać takie wskazania wychowawcze, które zespalają się 
ściśle z potrzebami i warunkami życia polskiego; to właśnie 
nadaje poglądom pedagogicznym Staszica cechy oryginalno­
ści i swojskości, łącząc je naturalnie z całokształtem polskiej 
myśli.

Oto najważniejsze z nich.
Każdy system edukacyjny stosować się powinien do na­

tury  Człowieka i celu, jaki chce się osiągnąć przez w ychow a­
nie. W  naturze człowieka tkwi chęć życia i pragnienie szczę­
ścia. Praw dziw ą szczęśliwością człowieka jest: „Mieć życia

1) S tan isław  S tasz ic : Edukacja,
2) C hrzanow ski Ign.



pierwsze potrzeby, zdrowie i spokojlność11. W ięc „prawdziwa 
człowieka szczęśliwość — dobrej edukacji najpierwszym być 
celem powinna14. A „ponieważ szczęśliwość człowieka - oby­
watela jest nierozdzielną od szczęśliwości całego tow arzy­
stw a; ponieważ szczęśliwość całego tow arzystw a wynika 
z użyteczności wszystkich mieszkańców jego — przeto koń­
cem edukacji krajowej być powinna użyteczność obywatela".

W  tym kierunku już od dzieciństwa zdążać potrzeba. 
Wiek dziecinny najniebezpieczniejszy dla błędów. Wielką 
przezornością powinniśmy się kierować w wyborze ma inek, 
aby uchronić dzieci przed fałszywemi wyobrażeniami, które 
w nieuctwie i zabobonie mają swoje siedlisko. „W tym ---;eku 
grunt edukacji: aby się dzieci wiele 'bawiły.11 W cześnie w pa­
jać dziecku miłość Ojczyzny: „Dziecię, które najpierwszy raz 
otwiera swoje oczy, nic innego widzieć nie powinno nad Oj­
czyznę, dla której samej tylko zamknąć je kiedyś obowiązek 
będzie miało11.

Po okresie dzieciństwa nadchodzi czas systematycznej 
edukacji. Pierwsze w niej miejsce zajmuje nauka moralna. 
Oznacza ona nietylko przedmiot nauczania, ale i ściśle okre­
ślony kierunek wychowawczy. W edług Staszica ma ona 
wpoić uczniowi obowiązki, „które człowiek, jako obywatel 
ma sam z sobą, z spółobywatelami drugimi, z towarzystw em  
całem i z Bogiem11. Stosownie do tego wyrabia ona w  w y­
chowankach samodzielność przez podkreślanie znaczenia p ra­
cy 1 samą pracę. Ale „człowiek sam na sobie poprzestać nie 
może11, gdyż żyje w tow arzystw ie (społeczeństwie), jest oby­
watelem. Obowiązany jest więc część ze swego ustąpić na 
rzecz innych, bo to „stw arza dopiero obowiązki wzajemnego 
udziału11. W  ten sposób zacieśniają się węzły pomiędzy ludź­
mi tak silnie, że „społeczność staje się jedną moralną istnością, 
której członkami są obywatele11. Chcąc tę „moralną istność" 
zachować nienaruszoną i silną, trzeba posłuszeństwa dla praw, 
którego nie należy równać z niewolą, gdyż „zostać obywa­
telem jest: wyzuć się, czyli oddać swoją wolę i swoją moc 
osobistą tow arzystw u całemu, — więc nikt do niewoli, ale 
każdy rodzi się do posłuszeństwa". Niech edukacja obok krze­
wienia posłuszeństwa wykorzenia skrytość, ponieważ ona 
„cnccie człowieka rzadko, ale występkom jest zawsze przy­
chylna11. Ażeby nauka moralna praktyczne przyniosła w y­
niki, „trzeba zaraz w  młodości, przy duszy oświeceniu, do 
uczynków dobrych i ciała zwyczaić".

Najsilniejszem oparciem dla nauki moralnej jest historia 
krajowa. Jej przed ininęmi dziełami uczyć należy. Bo „taka 
jest natura człowieka, tak wymaga szczęśliwość jego, aby to 
poznał najpierwej, co się wokoło niego dzieje11. Oprócz tych 
względów dydaktycznych nie mniejszej są wagi względy w y-
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cho.wawcze i narodowe: uczeń, poznawszy obce kraje, za .nie­
mi tęsknić będzie, gdy przeciwnie — poznanie swego kraju 
zrodzi doń przywiązanie i miłość. Potem przyjdzie kolej na 
his tor ję krajów sąsiednich i odległych.

W szystkie inne przedmioty, które składają się na treść 
„Edukacji", tak są dobierane i do tego zdążają, ażeby „swo­
jego kraju obfitość powiększać, jego owoce polepszać, one do 
swojej potrzeby lub do wygody stosować i od napaści bliż­
szego narodu zabezpieczać". Z tych też względów przem a­
wia za wprowadzeniem szkół rękodzielniczych i rzemieślni­
czych.

Sama edukacja ducha, choćby najdoskonalsza, nie w y­
starczy. Człowiek ma jeszcze ciało. W ychowaniem więc tak 
pokierować, „aby edukacją, nie była edukacją samego tylko 
ciała albo samej tylko duszy, ale człowieka". Wychowaniu 
fizycznemu wyznacza Staszic pierwszorzędne miejsce w swo­
im systemie wychowawczym. Samą tylko naukę moralną 
przed niem stawia. Ćwiczenia fizyczne ciała stosować po­
trzeba, podobnie jak wiadomości, do przyszłych obowiązków 
obywatela. Obroty żołnierskie i sztuka wojenna mają być 
ich treścią, ażeby naród przysposobić do obrony granic przed 
drapieżnymi sąsiadami.

Na szczególniejszą uwagę zasługują poglądy, dotyczące 
sposobów nauczania i użycia nauki na pożytek kraju. Staszic 
jest wrogiem werbalizmu. Bardzo surowo krytykuje uniwer­
sytety średniowieczne za ich metodę schol as tyczną, rozpo­
wszechnioną później na długie wieki po szkołach, które, dzięki 
niej, ucząc „kłótni sposobem", wj^dały ludzi „ani do pracow a­
nia zdatnych, myśleć mało, tylko gadać wiele umiejących", 
bez pożytku dla społeczeństwa, „w którem tylko wspólna 
praca wszystkich tw orzy bogactwa". Chcąc ten stan rzeczy 
zmienić, musi się nauczanie oprzeć na doświadczeniu. „W na­
bieraniu przyrodzonych wiadomości trzeba w szystko widzieć, 
uważać, dotykać się i doświadczać." Sama „natura wyraźnie 
ostrzega, iż w jego edukacji wszystkich umiejętności teorje 
z doświadczeniem być mają łączone". Doświadczenie w y­
tw arza prawdziwe wyobrażenia i pojęcia, przez co kształci 
nie samą tylko pamięć, ale przedewszystkiem rozum. Nau­
czanie winno się stosować do poziomu umysłowego uczniów: 
„czego dzieci jeszcze zrozumieć nie potrafią, to z edukacji być 
wyrzucone powinno". Zachować w nauczaniu stopniowanie 
i „nigdy do ogólniejszych myśli postępować nie trzeba, dopó- 
kąd poprzednich nie zrozumie". Temi tylko sposobami w y­
rabia się ścisłość myślenia i trafny sąd, który pozwoli „praw ­
dę rozróżnić od domysłu". Analogiczne postępowanie obo­
wiązuje i w dziedzinie wychowania: „Same prawidła moral­
nej-nauki — dobrze gadać, ale nie dobrze czynić nauczą", je­
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żeli nie będzie im tow arzyszyło równolegle w życiu stoso­
wanie. Pragnienie ścisłego związania edukacji z życiem prak- 
tycznem i potrzebami państwa podyktowało mu ideę szkoły 
obywatelskiej, jakby „nowicjatu obywatelskiego", rozpoczy­
nającego się po nauce szkolnej, w którym by „kawaler młody 
to wykonał, czego się nauczył". Sprzeciwia się natomiast 
wczesnemu a bezmyślnemu wyjazdowi zagranicę, skąd mło­
dzieńcy wracają ze zmienionym strojem i duszą. Obce kraje 
tylko uczeni z pożytkiem zwiedzać mogą. Inni czynić to mogą 
nie. wcześniej, niż po zaprawieniu się w służbie kraju i u trw a­
leniu w-sobie zasad obywatelskich.

Celem zachowania szkół i edukacji na użytek kraju i spo­
łeczeństwa, Staszic oświadcza się za oddaniem oświaty pod 
nadzór i kierunek państwa. Były to czasy Komisji Edukacji 
Narodowej. Staszic z dumą mówi o niej, że pierwsze W  Eu­
ropie wprowadziła Polskę na norwe drogi wychowania. To­
też wierzy, że jej tw órców  „potomność, jako pierwszych swo­
jej szczęśliwości stworzycieli, z uszanowaniem czcić i wspo­
minać będzie".

Te są myśli Staszica o wychowaniu i nauczaniu.
Od chwili, w  której się pojawiły, do dnia dzisiejszego, pe­

dagogika szybkimi krokami podążyła naprzód. W  łączności 
ze zmienionemi warunkami życia, odmiennem ustosunkowa­
niem się sił społecznych i nowemi prądami filozofieznemi, zja­
wiają się nowe poglądy na wychowanie i śmiałe próby ich 
realizacji. Przecież myśli pedagogiczne Staszica nawet w ze­
stawieniu z temi systemami wychowawczemi nie pozostają 
w tyle. Wiele z postulatów, które głosił, dziś jeszcze czekają 
na realizację. W  jego propagowaniu pracy i użyteczności 
nauczania widać wyraźnie brzask tych myśli, które rozwinęły 
się w filozofję pragm atyczną i za oceanem w ytw orzyły  nowo­
czesny typ szkoły, z twórcą Deveyem na czele. W pojmowa­
niu znów stosunku szkoły do państwa i naodwrót styka się 
z najwybitniejszym niemieckim przedstawicielem szkoły pra­
cy, Kerschensteinerern Taka nauka moralna, przez Staszica 
skonstruowana, jest chyba najlepszym katechizmem wycho­
wania obywatelskiego. Aktualna ona tak samo dziś, jak i 
wówczas, ile, że ten cel, ku któremu zmierzała, owo- pragnie­
nie stworzenia z narodu „jednej moralnej istności", ożywionej 
jedną myślą, jednem uczuciem, jedną wolą służenia Ojczyźnie, 
jest palącem, lecz jeszcze dalekiem niestety od realizacji za­
gadnieniem w Polsce obecnej doby. Nie można wreszcie dość 
silnie podkreślić tej zasadniczej myśli, z której powstała i 
„Edukacja" i wszystkie „Uwagi". Staszic pisał „Edukację" 
nie jako pedagog, lecz jako mąż stanu, który ogromem swego 
umysłu ogarnął w  „Uwagach" całe życie Polski, przejrzał 
wszystkie, tkwiące w  niej możliwości i odnajdywał drogi ra-
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ranku z jej beznadziejnego wówczas położenia. Kładąc ..Edu­
kację" na początku swych „Uwag“ dał tem samem do zrozu­
mienia, że wszystkie reformy przezeń proponowane nie mogą 
się dokonać bez porządnej edukacji. Nie był zresztą odosob­
niony w swych poglądach. Takie stanowisko zajął przed nim 
ks. Konarski; tą drogą szli tw órcy Komisji Edukacji Narodo­
wej. Historia potwierdziła słuszność ich stanowiska: Polskę 
uratował od zguby, obudzony przez wychowanie, duch na­
rodu. W  setną rocznicę śmierci Staszyca należy tę prawdę 
głośno przypomnąć tym, którzy w  przeciwieństwie do w ska­
zań wielkich mężów z przeszłości i w brew  doświadczeniom 
historji wyjście, z obecnej' przykrej' sytuacji kraju widzą w re­
dukcji, wyłaniającej się dopiero z projektów, oświaty. Niech 
na wszystkich programach sanacyjnych w yryte zostanie to 
— wypowiedziane niegdyś* przez wielkiego kanclerza Polski, 
Jana Zamoyskiego — zdanie, od którego rozpoczął „Eduka­
cję11 Staszyc i, które stało się fundamentem i wiązaniem 
wszystkich jego myśli: „Zawsze tafcie Rzeczypospolite będą,, 
jakie ich młodzieży chowanie11. F, Zych.

Uwagi nad Projektem ustawy o ustroju szkolnictwa w Polsce
(Dokończenie)

Nauka w szkole powszechnej jest obowiązkowa i trw a 
zasadniczo la t siedem, a rozpoczyna się od siódmego roku ży­
cia dziecka, w wyjątkowych razach naw et po ukończeniu pię­
ciu lat i ośmiu miesięcy.

Stopień organizacyjny szkoły zależy od liczby dzieci 
w danej miejscowości. Ze względów — zapewne — admini­
stracyjnych z państwowych szkół powszechnych, znajdują­
cych się w  niezbyt wielkiej odległości, mogą być tworzone 
grupy szkolne, nad któremi dozór pedagogiczny pełnić będą 
kierownicy szkół najwyżej zorganizowanych. Będą to zada­
nia podobne do funkeyj t. zw. w  Prusach lokalnych inspekto­
rów szkolnych.

Uprawnienia szkoły powszechnej najwyższego stopnia 
organizacyjnego są następujące: 1) po tzw. „sprawdzeniu
kwalifikacji11 może być uczeń przyjęty do pierwszej klasy li­
ceum w yższego; 2) do pierwszej klasy liceum zawodowego 
i do pierwszej klasy seminarjum nauczycielskiego przyjmuje 
się uczniów bez egzaminu, tylko na podstawie świadectwa 
z ukończenia siedmio - klasowej szkoły powszechnej z po­
myślnym wynikiem.

Młodzież ze szkół powszechnych niżej zorganizowanych, 
przez odpowiednią organizację sieci szkolnej i przez tw orze­
nie rocznych kursów  przygotowawczych przy liceach ogólno-
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■kształcących i zawodowych, będzie mogła znaleźć możność 
•dalszego kształcenia się.

Przed młodzieżą zaś, która nie będzie korzystała ze szkół 
średnich 'i.wyższych, stać będą otworem niższe szkoły zawo­
dowe i różne szkoły i kursy dokształcające, z obowiązkiem 
uczenia się w nich do 18 roku życia.

W  ujęciu w ten sposób zagadnień szkoły powszechnej 
i edukacji narodowej widzieć można znaczny postęp, jeżeli 
porównamy projekt ustaw y ze szkolnictwem 'cle men laniem 
i iudowem kilka jeszcze lat temu, istniejącego na ziemiach 
polskich. Dziś jednak, po gruntownem przeoraniu myśli ludz­
kie] na tem polu, po uporaniu się, przynajmniej pozornie, z u- 
przedzeniami i przesądami, skrystalizowały się pewne poję­
cia, przez życie na powierzchnię jego wysunięte, które nie 

.pozwalają na projekt Ministra Grabskiego godzić się bez za­
strzeżeń. Dlaczego ?

Widzę y projekcie zasady, które, gruntujące się dzisiaj 
w całej Polsce, z małemi wyjątkami, wysokie stanowisko 
szkoły powszechnej w przyszłości obniży. Projekt dąży do 
tego dwoma drogami; a) przez wprowadzenie przymusu 
szkolnego już od 7 roku życia i b) przez tworzenie tzw. liceum 
niższego. Obniżenie stanowiska szkoły powszechnej obniży 
również jej wartość naukową i wychowawczą, a temsamem 
pociągnie za sobą w  przyszłości obniżenie oświaty i ogólnej 
kultury szerokich mas społecznych naszego Państw a wzglę­
dnie, nie postawi ją na tym  poziomie, jak byśmy to widzieć 
w szyscy pragnęli.

I w tym  należy widzieć niebezpieczeństwo projektu. A to 
grozić musi, jeżeli, wprowadzając obowiązek szkolny w  6-ym 
roku życia, zachowamy nadal 7-lethią szkołę powszechną. 
Czy dziecko 14- rok swego żyeia przepędzi w szkole na syste­
matycznej nauce, czy w tym właśnie roku życia znajdzie się 
poza murami szkoły, nie jest rzeczą obojętną, owszem jest 
kwestją tak ważną, że jej żadne względy na plan dalszy ze­
pchnąć nie pozwolą. Z chwilą obniżenia wieku szkolnego o je­
den rok, nastąpić musi automatycznie redukcja programów 
naukowych. Jest bowiem rzeczą jasną, że z młodzieżą 13-let- 
nią nie będzie można przepracować takiego materjału nauko­
wego, jak to zrobić będzie można z 14-letn:ią.

Jest jeszcze inny wzgląd, który mówi przeciw projektowi, 
mianowicie: dzieci z ukończonym 7 rokiem życia będzie mo­
żna posłać do szkoły dalej położonej, niż dziecko 6-letnie a 
temsamem i sieć szkolną w Państwie będzie można celowiej 
ku górze pociągnąć.

Z tych powodów uważam, że z chwilą wprowadzenia 
obowiązku szkolnego z 7 rokiem życia, należy zorganizować
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zamiast 7-letniej, jak to projekt przewiduje, 8-letnią szkołę po­
wszechną, albo utrzym ać nadal obecnie obowiązujący stan 
prawny.

Rozpatrując z kolei rzeczy sprawę tzw. liceów niższych, 
przekonujemy się, że nie są one czem innem, jak tylko za- 
maskowanemi trzema niższemi klasami dzisiejszej szkoły śre­
dniej. Kwestję musi ustawa postawić jasno: albo, albo.
Dwóch rodzajów szkół o takich samych programach, a z roż­
nem! prawami utrzym ać się nie da. Czem się różni „spraw -, 
dzanie kwalifikacji11 od egzaminu, teoretycznie nie chciałbym 
rozstrzygać, ale czem ono będzie w praktyce, o tem wie każ­
dy, kto ze szkołą ma łączność naprawdę. Jeżeli trzy  niższe 
klasy szkoły średniej, nazwane przez p. Ministra liceum niż- 
szern, mają rację bytu, należy je zatrzym ać i dać im program 
osobny, a jeżeli nie, usunąć je, a ciężar nauczania do 14 roku 
życia młodzieży przerzucić w  całości na szkoły powszechne, 
ale nie stw arzać pozoru jednolitego szkolnictwa o daleko po­
suniętych tendencjach demokratycznych.

Związek stoi na stanowisku usunięcia dzisiejszych niż­
szych klas szkoły średniej, które obecnie, przynajmniej teore­
tycznie, należą do szkoły powszechnej i na koncepcje liceum 
niższego się nie godzi. Mnie osobiście wydaje się, że kwestja 
ta, pojawiając się ma powierzchni życia, została wywołana 
jego potrzebami. A jeżeli tak jest naprawdę, to wcześniej, czy 
później, mimo protesty, zostanie ona rozstrzygniętą po myśli 
tych, którzy mają słuszność, a słuszność mają zawsze nie 
mózgowcy i teoretycy, ale tacy ludzie, którzy potrafią z głę­
bokiego i zdrowego nurtu życia wyłonić myśli, skierowujące 
ludzkość ku coraz wyższym i doskonalszym formom bytu.

Zajmując takie stanowisko, nie mogę przecież wstrzymać 
się od wypowiedzenia kilku uwag, które cisną mi się pod 
pióro, jeśli myślę o losie szkoły powszechnej w  przyszłości 
w razie zrealizowania projektowanej ustawy.

Zdaje mi się, że licea niższe ogólno - kształcące są kon­
cepcją niedemokratyczną i nie pomyślaną szczęśliwie i, że one 
staną kiedyś wpóprzek rozwojowi szkoły powszechnej. Tu 
nie pomogą żadne frazesy, ani żadne argumenty, malujące 
w niedalekiej perspektywie upadek kultury i cywilizacji, na 
wypadek zniesienia trzech lat obecnego niższego gimnazjum; 
nie pomogą najuroczystsze deklaracje, ani artykuły ustaw mó­
wiących o „zapewnieniu wszystkim obywatelom możliwie naj­
wyższego poziomu wychowania i wykształcenia, oraz do 
przygotowania ich do takiej zawodowej pracy, jaka odpowiada 
ich zainteresowaniom i uzdolnieniom11 (art. I. projektu).

Do projektowanego' 3-letniego liceum niższego posyłać 
będą swe dzieci rodzice sfer bogatszych i lepiej sytuo­

8



wanych; tak mówi życie i rzeczywistość. Wobec czego, 
szkoła powszechna nie będzie szkolą powszechną, ale. szkołą 
proletariatu taką, jaką dzisiaj posiadamy na ziemiach byłego 
zaboru pruskiego, dzięki istnieniu Szkół wydziałowych 
i całego .szeregu tak zwanych szkół „lepszych11 — szkółek 
przygotowawczych. Niższe liceum nie przyczyni się za­
tem do scalenia się naszego społeczeństwa przez szkołę, nie 
w ytw orzy jedności uczuć, solidarności narodowej i karności 
społecznej, co stanowi przecież jedno z najżywotniejszych na­
szych zagadnień państwowych. Nietylko to. Niższe licea, sto­
jąc obok wyższych klas szkoły powszechnej, uniemożliwią 
wyszukanie talentów z szerokich sfer społecznych i skierowa­
nie ich do szkół, odpowiadających ich zainteresowaniom i u- 
zdolnieniom, o co projektowi również chodzi. Bo jeżeli się 
chce naprawdę taki wybór przeprowadzić, to zrobić to można, 
tylko w całej masie, z młodzieży wszystkich stanów, którą 
ma się przez czas dłuższy razem i to do czasu, w którym się’ 
zdolności ujawniają. A wiemy, że dzieje się to dopiero około 
13, względnie 14 roku życia. Dobra zatem ekonomia m ateria­
łem ludzkim przemawia przeciw koncepcji liceów niższych. 
1 jeszcze jedna rzecz. Szkoła powszechna powinna być na­
prawdę serdeczną troską całego społeczeństwa, a stanie się 
ona nią tylko wtedy, jeżeli na ławach szkoły powszechnej za- 
siędą dzieci wszystkich stanów, jako dzieci jednego narodu. 
W tedy dopiero zaczną się nią interesować naprawdę w szyscy 
— całe społeczeństwo.

Jeżeli taki obrót wzięłaby sprawa ze szkołą powszechną, 
to rzecz jasna, nie lepiej obeszłaby się rzeczywistość i z nau­
czycielem, jako z jej przedstawicielem, który przecież dotąd 
nie zdołał zrzucić z siebie hańbiącej opinji sfer wyrosłych na 
gruncie ideologii staro-szlacheckiej, opinji głupców i zarozu­
mialców, a których niestety tak przerażająco dużo u nas. A 
ludzie z'Opinią się liczą, bo to rzecz zaraźliwa. Z chwilą ob­
niżenia się stanowiska szkoły powszechnej, nastąpiłoby ob­
niżenie się społeczne stanowiska nauczyciela, stawiając go 
w przyzwoitej odległości od nauczyciela szkół licealnych 
i gimnazjalnych. Jeżeli zatem system szkolny ma nosić zna­
mię jedności, o którym również projekt mówi, nie można 
stw arzać nic takiego, coby tej jedności było zaprzeczeniem. 
Bez jednolitego nauczyciela niema szkoły jednolitej.

Ustawa o ustroju szkolnym daje tylko ogólne ramy orga­
nizacyjne szkoły, w  których zamknąć zamierza zagadnienie 
wychowania publicznego w Polsce. Ramy te musi wypełnić 
przedewszystkiem żyw y człowiek, nauczyciel - obywatel. 
Jaką będzie treść jego, tylko taką naprawdę będzie szkoła, 
takie będzie wychowanie i nauczanie publiczne: I dlatego, je­
żeli gdziekolwiek i kiedykolwiek mówimy o reformie eduka­



cji, nie wolno nam nietylko zapominać o nauczycielu, ale nie 
wolno mam zagadnienia jego kształcenia i przygotowania po­
zostawiać na miejscu ostatniem. W szczęśliwem bowiem roz­
wiązaniu tego problemu tkwi punkt ciężkości każdej reformy 
szkolnej. Projekt ustaw y o zagadnieniu tem nie zapomniał.

Artykuł 21 projektowanej ustaw y brzmi następująco;
„Nauczyciele szkół powszechnych kształcą się w ; a) se­

minariach nauczycielskich, w których kurs nauki trw a 5 lat, 
a program opiera się na programach 7-klasowej szkoły po­
wszechnej; b) gimnazjach pedagogicznych 2-letnich o progra­
mie, opartym na programie państwowego liceum ogólnokształ­
cącego; e) kursach pedagogicznych jednorocznych o progra­
mie, opartym na programie gimnazjum ogólno - kształcącego; 
d) kursach i zakładach dals-zego kształcenia nauczycieli czyn­
nych.1'

Z powyższego ujęcia zagadnienia domyśleć się możemy 
zapowiedzi częściowej reformy dotychczasowego przygoto­
wania zawodowego nauczyciela, gdyż punkt c), jako najdalej 
idący, uważać można za zapowiedź przekształcenia dzisiej­
szych 5-ietnich seminariów nauczycielskich na gimnazja ogól­
no - kształcące, a jednoroczne kursy pedagogiczne za począ­
tek studiów nauczycielskich o poziomie uniwersyteckim. Inne 
zakłady, . w  ty m . projekcie wymienione, wobec tego mogłyby 
ulec powolnej likwidacji, co już obecnie w niektórych krajach 
się przeprowadza. Tego jednak ustawa w  treści swej nie za­
powiada. Należałoby ją dlatego w  tym kierunku rozszerzyć 
i uzupełnić, a temsamem domysły ująć w ramy ustawy.

Rzucając tych kilka uwag, stwierdzić i podkreślić należy 
jeszcze raz, że projekt przyszłego ustroju szkół w  Polsce p. 
Ministra Grabskiego, pomyślany oryginalnie i głęboko, nie we 
wszystkiem wszystkich zadawala i, że w koncepcji swej nie 
odpowiada tym zasadom, na których został zbudowany. Za­
sada jednolitości szkolnictwa przez błędny podział jego i błę­
dne skoordynowanie szkoły średniej z powszechna nie została 
utrzymana.

Projekt ustaw y przejdzie w naszych ciałach ustaw odaw ­
czych przez szereg poważnych krytyk i ocen. Wierzę, że po 
dokonaniu w  nim odpowiednich zmian udoskonali się i stanie 
się podstawą, na której zbuduje Państwo Polskie swój system 
szkolny, aby edukację narodową postawić na właściwym po­
ziomie i pchnąć ją w tym kierunku, jaki wymagają potrzeby 
naszego Państw a.

P o z n a ń . E. Groele,



Od sekcji kształcenia nauczycieli. 
i i .

IV. Jak łubie najwięcej spędzać czas wolny i dlaczego?
1. Chłopcy: 26 lubi zabaw y , 10 lubi czytanie książek, 9 lubi kąpać

się, 5 lubi biegać, 4 lubi przedstaw ien ia , 3 lubi w ypoczyw ać, 2 lubi p rze­
chadzać się, 2 lubi grać, 1 lubi pisać, 1 lubi czjdać.

Dziewczęta: 22 lubią zabaw y , 42 lubią czytanie książek, 7 lubią ry so - .
w ać, 5 lubią p rzechadzać  się, 3 lubią pisać, 3 lubią szyć, 1 lubi rachow ać,
1 lubi pracę w  ogródku, 1 lubi grać.

2. Chłopcy: 20 lubi piłkę nożną, 17 lubi czy tan ie  książek, 9 lubi nau­
kę, 5 lubi zabaw ę, 4 lubi m uzykę, 4 lubi w ycieczki, 1 lubi gim nastykę, 1 
lubi jazdę konną.

Dziewczęta: 8 lubi naukę, 4 lubi czy tan ie  książek, 4 lubi szycie, 2
lubią pitkę, 1 lubi pom agać m atce, 1 lubi sp rzedaw ać.

.3. 29 dziew cząt lubi czytanie książek, 18 dziew cząt lubi przechadzkę
i zabaw y  na św ieżem  pow ietrzu , 9 dziew cząt lubi robótk i ręczne, 6 dz iew ­
cząt lubi naukę, 3 dziew częta  lubią m odlitwę, 2 dziew cząta  lubią rysunki,
1 dziew czę lubi grę na fortepianie.

Powody:
U chłopców: otrzym anie prom ocji 3, korzyści duchow e 10, korzyśc i 

m aterialne 8, sport 5, przyjem ności 3, zam iłow anie 3, zabicie czasu 1, to ­
w arzy stw o  kolegów  1.

U dziewcząt: otrzym anie prom ocji 2, korzyści duchow e 2, korzyści 
m ateria lne 2, przyjem ności 4, zam iłow anie 4, m iłość m atki 1.

V. Jakiego rodzaju rozrywki, gry i zabawy lubię najwięcej i dlaczego?

1. Chłopcy: 40 piłkę nożną, 13 g ry  i zabaw y, 4 taniec, 2 gim nastykę,
2  lepić z piasku i gliny.

Dziewczęta: 54 piłkę, tenis, palant, 13 g ry  i zabaw y, 13 taniec, 4
gim nastykę, 3 przedstaw ien ia , 2 w ycieczki, 1 opow iadać bajki, 1 w y c i­
nanki.

2. Chłopcy: 42 piłkę nożną, 14 m uzykę, 9 zabaw y, 4 kąpiel, ślizgaw ­
k ę , 1 kino.

Dziewczęta: 10 piłkę, 8 różne zabaw y, 2 zabaw ę w  szkolę, lubią być 
nauczycielką.

3. 58 dziew cząt lubi g ry  i zabaw y  (piłkę, palant, k w ad ran t) , w  ślepą 
babkę, w  damę, w  C hińczyka, trzeciaka, odbijanego i inne, 5 dziew cząt 
lubi przechadzki, 4 dziew częta lubią grę na instrum entach.

Powody:
U chłopców: .przyjemność 21, upodobanie 8, k o rzyść  6, em ocja 5, dla 

poznania g ry  4, nauka 3, to w arzy s tw o  1, dla zabicia czasu 1.
U dziewcząt: przyjem ność 8, nauka 1, to w arzy s tw o  4, dla zabicia 

■czasu 2.

11



VI. Jaki rodzaj książek lubię najlepiej czytać i dlaczego?

1. C hłopcy: 32 h isto ryczne, 12 bajki, 10 religijne, .9 pow iastki, 5 ge­
ograficzne, 4 poezje, 1 p rzyrodnicze.

D ziew częta: 31 bajki, 22 h isto ryczne, 13 dzielą Sienkiew icza, 11 po­
w iastk i, 10 religijne, 7 w iersze, 5 pow ieści, 3 dzieła (Mickiewicza, 2 p rzy ­
rodnicze.

2. Chłopcy: 44 historyczne, 10 pow iastk i i bajkjii, 8 podróże, 4 reli­
gijne, 2 w iersze , 1 pow ieści, 1 przyrodnicze.

Dziewczęta: 8 histo ryczne, 6 pow iastk i i bajki, 4 w iersze, 1 naukow e.
3. Dziewczęta: 16 dzieła S ienkiew icza, 14 pow ieści, 12 bajki, 5 po­

w iastk i, 4 opisy podróży, 3 opisy p rzy rody , 3 dzieła h istoryczne.
P ow ody :
U chłopców: upodobanie 19, c iekaw ość 17, aby  się czegoś nauczyć 6,. 

pobożność 2.
U dziewcząt: upodobanie 7, ciekaw ość 8, aby  się czegoś nauczyć 4.

VII. Jakie nauki szkolne iubię najwięcej i dlaczego?

1. C hłopcy: 26 historię, 15 religję, 14 język polski, 12 geografię, 11 
rachunki, 9 p rzy rodę, 9 g im nastykę, 9 śpiew , 6 robo ty  ręczne, 6 rysunki, 
3 geom etrię, 3 czytanie, 3 w szystko .

Dziewczęta: 27 historię, 26 religję, 23 przyrodę, 22 rachunki, 13 ry - 
synki, 12 'język polski, 11 śpiew , 10 geografię, 7 robótki kobiece, 5 gimna­
stykę , 3 czy tan ie  i pisanie, 1 w iersze .

2. Chłopcy: 26 rachunki, 17 język  polski, 15 g im nastykę, 13 religję, 
10 rysunki, 9 przyrodę,. 8 historię, 7 śpiew , 5 geogrąfję, 4 • robo ty , 3 nie­
m ieckie.

Dziewczęta: 7 rachunki, 4 język polski, 3 religję, 1 historję, 1 geogra­
fię, 1 niem ieckie, 1 rysunki.

3. Dziewczęta: 23 historję, 22 rysunki, 20 religję, 19 język polski, 
19 m atem atykę, 18 przyrodę, 14 geografię, 14 francuskie, 11 robótki, 10 
fizykę i chem ję, 9 język niem iecki, 7 śpiew , 6 gim nastykę.

Powody:
U chłopców: znajom ość i opanow anie przedm iotu 12, uży teczność 14, 

przyjem ność 3, c iekaw ość 7, m iłość m ow y ojczystej 4, pobożność 2, w ie­
dza 2, osoba nauczyciela 1.

U dziewcząt: znajom ość i opanow anie przedm iotu  7, użyteczność 5 
(przew ażnie  rachunki), przyjem ność 3, pobożność 2, w iedza 3.

VIII. Jak:e nauki szkolne lubię najmniej i dlaczego?
1. Chłopcy: 10 historję, 22 geom etrię, 10 geografię, 6 rysunki, 6 ra­

chunki, 4 g im nastykę, 3 kaligrafię, 3 robo ty  ręczne, 3 religję, 3 fizykę, 3 
p rzyrodę, 2 śpiew .

Dziewczęta: 31 historję, 24 geom etrię, 21 geografię, 17 rachunki, 10 
śpiew , 5 p rzy rodę, 3 język  polski, 1 religję, 1 robótki.

2. Chłopcy: 16 śpiew , 14 p rzyrodę, 12 rachunki, 12 niem ieckie, 12 ro­
b o ty  ręczne, 9 geografię, 8 historję, 6 gim nastykę, 4 rysunki, 3 religję, 3 
kaligrafię, 1 język  polski.
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Dziewczęta: 9 p rzyrodę, 7 język  niem iecki, 3 rysunki, 1 kaligrafię.
3. Dziewczęta: 24 fizykę, 18 geografię, 16 język  niem iecki, 6 język,

francuski, 5 m atem atykę, 5 śpiew , 4 historię, 4 p rzyrodę, 3 rysunki.
Powody:
U chłopców: trudność opanow ania przedm iotu  29, p o trzeba  w ysiłku  4,. 

osoba nauczyciela 1, n iepo trzebne 4, za  dużo zadaw ane 4, nudne 2.
U dziewcząt: trudność opanow ania przedm iotu 9 (przew ażnie język 

niem iecki), osoba nauczyciela 3, za  dużo zadaw ane 3 (p rzyroda), nudne 
1 (kaligrafia).

D ziew czę la t 11 dało odpow iedź: „Nie lubię niem ieckiego, bo daw nie j1 
N iem cy katow ali P o laków  za język  polski".

D ziesięcioletni chłopiec odpow iedział: „W szystko  lubię, bo w szystko  
jest mi po trzebne".

IX. Czem zajmuje się najchętniejj w domu i dlaczego?
1. Chłopcy: 15 lubi rąb ać  drzew o, 16 lubi .paść bydło, 10 lulbi zajm o­

w ać się końmi, bydłem , 9 lubi p racę  w  polu i w  ogrodzie, 3 lubi uczyć  się.
Dziewczęta: 15 plew ienie, 10 sprzątać , 9 szyć, 6 baw ić dzieci, 5 prać,. 

5 paść k row y , 5 m yć naczynie, 5 uczyć się, 3 p racę  w  ogrodzie, 2 goto­
w anie.

2. Chłopcy: 12 różne zajęcia, 10 naukę, 9 pasie k row y , 7 pom aga 
rodzicom , 2 ry su je  i maluje.

Dziewczęta: 10 różne zajęcia, 6 nauką, 4 pom aga rodzicom .
3. Dziewczęta: 13 nauką, 12 sp rzątan iem  pokoi, 11 robótkam i ręcz- 

nemi, 5 m yciem  naczynia, 5 gotow aniem , 4 m uzyką.

Powody:
P rzew ażn ie  zam iłow anie do pew nego zajęcia, czasem  w dzięczność d la  

rodziców , czasem  am bicja.

X. Czem zajmuję się niechętnie w domu i dlaczego?
1. Chłopcy: 31 niechętnie pasie k row y , 10 niechętnie w y rzu ca  na­

wóz, 10 niechętnie rąbie drzew o, 10 niechętnie rżnie sieczkę, 6 niechętnie 
się uczy , 5 niechętnie nosi. w odę.

Dziewczęta: 19 nie lubi paść krów , 19 nie lubi ciężkiej p racy , 16 nie 
lubi nosić w ody, 6 nie lubi rąb ać  drzew a, 5 nie lubi m ycia, 4 nie lubi p ra ­
cy kuchennej.

2. Chłopcy: 8 nie lubi nosić w ody, węgli, 7 nie lubi chodzić po sp ra­
wunki, 5 nie lubi baw ić dziec, 5 nie lubi pom agać w  domu, 5 nie lubi za­
m iatać, 4 nie lubi rąb ać  d rzew a.

. Dziewczęta: 9 różnych zajęć, 3 nie iubią paść k rów , 3 dzieci baw ić,
3 m yć naczynia, 2 w ody  nosić.

.3. Dziewczęta: 24 nie lubi m yć. garnków , 18 nie lubi sp rzą tać  pokoi,. 
7 nie lubi cerow ać, 3 nie lubi prać.

Powody:
U chłopców: fizyczne zm ęczenie 13, grzech 8, n ieprzyjem ność 6, nuda 

4, niechęć 2.



U dziew cząt: fizyczne zm ęczenie 3, nuda 3.

XI, Co chciałbym otrzymać na podarek i dlaczego?
1. Chłopcy: 19 instrum en ty  m uzyczne, 14 zegark i, 10 książki, 5 h o -  

.ży.ki, 4 buty , 3 gospodarstw o, 3 w a rsz ta ty  sto larskie, 2 piłki, 2 obrazy,
2 row ery , 2 ubran ie , 1 karab in , 1 karm elki, 1 gołębie.

Dziewczęta: 32 książki, 20 ubranie, 13 piłkę, 7 zegarek , 6 trzew iki,
3 korale, 2 łańcuszek, 2 lalki, 1 kapelusz.

2. C hłopcy: 17 piłkę nożną, 8 konia, 7 książki, 5 zegarek , 4 row er, 
3 Samochód, 2 instrum ent m uzyczny.

Dziewczęta: 5 książkę, 5 sukienkę, 3 zegarek, 2 kw iaty , 1 piłkę, 1 lal­
kę. 1 kolczyki.

3. Dziewczęta: 28 książki, 8 in strum enty  m uzyczne, 7 row er, 5 zega­
rek , 4 trzew ik i, 3 pam iętnik, 2 pieska.

Powody: użyteczność  danego przedm iotu.

Porów nan ie  odpow iedzi dzieci ze wsi, z  m iast a z Poznania, jak rów ­
nież zestaw ien ie  ty ch  odpow iedzi z odpow iedziam i uczniów  gimnazjum 
w arszaw sk iego  na podstaw ie dzieła prof. Jo teyko : „Poziom  inteligencji
uczniów  gimnazjum niższego" i uczniów  szkół w ęgierskich  na podstaw ie 
dzieła  N agy‘ego: „Psychologie des kindłiohen In teresses" , um ieścim y w 
następnym  num erze.

Jak  pożytecznem  jes t badanie dzieci, św iadczy  no ta tka  jednego z ko­
legów , k tó ra  brzm i: „W skutek  tego badan ia  poznałem  pod w ielom a w zglę­
dam i tak  dzieci jak i kolegów  i ich m etody  nauczania". K. Perucki.

Lekcja: „Perloplaw“.
M aterja ł zim ow y k lasy  5.

Środki poglądowe: obraz perłop ław a, — skorupy : perłop ław a i
szczeżui (dla porów nania), — m apy : półkula w schodnia i zachodnia,
E uropa, — sznurek  pere ł (dobra Im itacja).

I. Nawiązanie.
a) R ozm ów ka na tem at pereł. — (N atychm iast należy nadm ienić, że 

pakazane są  „fa łszyw e", bo p raw dziw e są niezm iernie drog ie  i nie każdy  
może je kupić, ale k ażd y  m oże je, zobaczyć u jubilera na  w ystaw ie  itd.)

to) Skąd  b iorą  się  p e r ły ?  — T-o skarb  u k ry ty  w m orzu. Jes t poda­
nie arabsk ie , że Bóg zb ie ra  łzy  sieró t i m atek, co dzieci strac iły  i w szy st­
k ich n ieszczęśliw ych  i jasne te  k ropelki chow a w  m orzu a z nich pow stają  
perły . N apraw dę jednak jest zupełnie inaczej. — W  m orzach  ciepłych 
ży ją  na dnie zw ierzę ta , u k ry te  w  m uszlach złożonych  z  -dwu połów ek — 
zw ane perłopławam-i. (O braz.)

II. Podanie nowego materiału.
a) B udow a ciała perłop ław a. P o rów nać  perłop ław  ze znaną z ze­

szłego  roku  szczeżują i opisać cha rak te ry sty czn e  cechy  ty ch  obu zw ie­
rzą tek  dokładnie, ze w zględu na planem  przypisane układanie poznanych 
zw ie rzą t w  ty p y  i grom ady, a w ięc: m iękkość ciała, — p łaszcz w y tw a­
rza jący  skorupę. — dw udzielność skorupy, — sposób jej zam ykania  i o-
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twie.rania, — narząd  ruchu, — skrzela, — sposób pobierania pokarm u, —- 
rozm nażanie. — U czniow ie obserw ują i opisują sam i. N apisać ' na tablicy,, 
jako p ie rw szy  punkt now ej lekcji ty tu f częśc i I pod a).

b) W ytw arzan ie  pere ł i..perłow ej m asy. — P ła sz c z  perłop ław a, w y ­
tw arza jąc  skorupę, w y k ład a  ją w ew n ątrz  w apienną w ydzieliną, m ieniącą 
się cudnym , tęczow ym  połysk.em  — to perłow a m asa, służąca do ozda­
biania różnych droższych  przedm iotów  {oglądanie muszli perłopław a). —
0  w iele dziw niejsze jest pow staw anie pereł. — W  jelitach ryb , zw anych 
płaszczkam i żyje tasiem iec, którego' m łode la rw y  za p ierw szego żyw iciela 
m uszą mieć perłop ław a. L arw a, w y lęg ła  z  jaj w ydzielonych  w  do jrza­
łych członach tasiem ca z jelit p łaszczka , dostaje .się z w odą m orską do 
muszli perłop ław a i tu  k rąży  po- ciele zw ierzęcia  ka lecząc je, od czego 
ono choruje a n aw et czasem  g nic. G dy chory lub obum arły  perłop ław  
stanie się p astw ą  ryby , to  pasoży t p rzyczep ia  się tejże do jelit i dojrzew a 
tam , Stając się  jej sta łym  choć bardzo niepożądanym  lokatorem . (P rzy ­
pom nienie tas iem ca długoczłoekiego i jego żyw icieli.) — Z darza  się czę­
sto, że la rw a tasiem ca k rążąc  po ciele perłop ław a, dostaje się do p łaszcza
1 drażn i go, w skutek  czego p łaszcz oblew a igo w ydzieliną w apienną, ta k ą  
sam ą, jaką w yściela m uszlę w ew n ą trz . Kulka, tw ardn ie jąc  dalej, d rażn i 
zw ierzę, w ięc też  nak łada ono na n ią  co raz  to  now e w a rs tw y  w apienne, 
p rzez  co perła  rośnie. N aturaln ie la rw a  tasiem ca, w  niej się znajdująca, 
ginie i d la tego  pow iada pew ien uczony francuski, że „perła  jest b ły szczą ­
cym  sarkofagem  m aleńkiego robaka". —  Te tęczow ym  połyskiem  m ie­
niące się kulki są  tak  pożądane p rzez  ludzi, że z narażeniem  życia w ydo­
byw ają  m uszle z dna m orskiego, a że rzadko  w  k tó re j perle się znaeho- 
dzą, w ięc są  d la tego  bardzo  drogocenne. — W yłożyć, odpytać i  ty tu ł b) 
zapisać na tablicy.

c) Gdzie żjrją p e rło p ław y ?  R ozw ieszenie m ap i pokazanie na nich 
oceanu Indyjskiego i Spokojnego (w ody ciepłe i p rzybrzeżne, od 30—40 m. 
głębokie). Obfitują w  p erło p ław y  szczególniej: za toka  P e rsk a , w ybrzeża  
w ysp  Azu i Nowej Gwinei, rafy  ko ra low e koło A ustralii i w yb rzeża  P a ­
nam y, M eksyku ii Kalifornii w  A m eryce. W yłożyć, odpy tać  i ty tu ł c) za­
pisać na tablicy .

d) Połów  perłoplaw ów . — N urkowie (zw ykle k ra jow cy  ćw iczeni od 
dziec iństw a w  nurkow aniu) przyw iązu ją  sobie kosz na m uszle lub sieć do 
szyi, opasują się liną i ob jąw szy nogam i kam ień obciążający drugą linę, 
zw isającą z lodzi, spuszczają  się na  dno. P rz e z  30—80 sekund s ą  w  sta­
nie w y trzy m ać  pod w odą i zbierają w  tym  czasie m uszle, k tó re  im w  ręce 
w padną, — bez w yboru . G dy pociągną za linkę, tow arzysze  pozostali 
w  lodzi w y c ą g a ją  ich b łyskaw icznie. O próżniw szy  kosze, odpoczyw ają 
chw ilę i znow u się opuszczają. P ra c a  tak a  trw a  przez  kilka godzin dzien­
nie, ale tylko w  m iejscu i w  porze w yznaczonej p rzez  rząd  na połów  
(zw ykle w  m arcu). Po pow rocie z połow u dziennego do portu , zebrane 
m uszle sprzedają  kupcom  na tuziny  lub sztuki, ńie zaglądając do środka. 
Kuipcy licytu ją i kupują na los szczęścia, bo niew iadom o, czy  w  m uszlach 
będą p erły  i jakiej w ielkości. Kupione m uszle k ładą  na  ziem i; zw ie­
rzę ta  b ez  w ody  giną :i gniją, skorupy  sam e się o tw ierają  i w ted y  w ypłó-



kuje się lub w ybiera  rękom a z cuchnącej w strę tnej m asy  sk arb y  ukry te . 
— N urkow ie europejscy  m ają kauczukow e ubran ia  (tzw . skafandry), buty 
obciążone ołow iem  i hełm  m iedziany, szczelnie do Ubrania dostosow any 
z ru rą  d ługą, przez k tó rą  odpow iednia pom pa pędz.i ciągle św ieże po­
w ietrze  do oddychania. Taki nurek może p raco w ać  pod w odą o wiele- 
dłużej. O dpytać i ty tu ł punktu  d) nap isać na tablicy .

e) N iebezpieczeństw a zagrażające  nurkom : rekiny, ośm iornice, w ęże 
.m orsk ie  jadow ite, k raby , ogrom ne płaszczki itd. O dpytać i ty tu ł punktu
e) nap isać na tablicy.

III. Zebranie całości.
U czniow ie opisują w edług zebranych  punktów , posługując się p rzy- 

tem  obrazem , okazem  i m apą.
Po  odpytaniu  zapisują w  sw ych  zeszy tach  przy rodn iczych  w ynoto­

w ane na -tablicy punk ty  a potem  ry su ją  k sz ta łt muszli perło-plawa. Notują 
rów nież pew ne szczegóły , k tó re  uw ażać będą za konieczne dla zapam ię­
tania.

N a ćw iczenie dom ow e nap iszą  uczniow ie w ypracow an ie  na tem at: 
„Hist-orja perty'*.

U w a g a :  P o  skończeniu cyklu „m orze" należy  w yśw ietlić  za po­
m ocą lam py projekcyjnej odpow iednią serję  p rzeźro czy  dla u trw alen ia  
w iadom ości o życiu w  m orzu. O. Falkiewiczó-wna.

Poprawność języka ojczystego.
W  kw ietn iow ym  zeszycie  1925 „P rzeg lądu  H um anistycznego" w  a r ty ­

kule p. t. „D zisiejszy język  u rzędow y" zw raca  prof. A. K ryński uw agę 
na szereg  germ anizm ów , k tóre -drogą p rzez  W iedeń p rzedosta ły  się do 
naszego języka urzędow ego, np.: 1) służyć p r z y  w ojsku, p racow ać
p r z y  m inisterjum  zam iast, jak pow inno być: służyć w w ojsku, p racow ać  
w m inister ju m ; 2) Komisja d l a  sp raw  rolnych, M uzeum  d b a  sztuki
1 p rzem ysłu , p rofesor d l a  M-storji '(zam iast p o p raw nych : Komisja sp raw  
rolnych, M uzeum sztuki i przem ysłu , profesor h is to rii); 3) szukać z  a
kim i z a  czem, poszukiw ać z a  kim i z a  czem (powinno być: szukać, po­
szukiw ać kogo, czego); 3) 'op ierać się o- co ,  (zam iast popraw nego: opierać 
się n a  c z e m ) ;  5) p rzyprow adzić  kogo o upadek, p rzyprow adzić  o klęskę 
(popraw nie: p rzyprow adzić  lub p rzyw ieść  kogo do upadku, p rzy p raw ić  
o. upadek, p rzyp raw ić  o k lęskę); 6) p rzyb rać  na rozm iarach  (powinno 
być: p rzyb rać  w iększe rozm iary ); p rzy b rać  na siłach (powinno być: zy- 

..skać na siłach). W  ostatniej części sw ego cennego a rty k u łu  szan. au to r 
daje kilka typow ych  przyk ładów  w adliw ej budow y zdań, zgodnie z w zo­
ram i niemieckiemu, oraz kilku barbaryzm ach , jak : partycypow ać, inwigi­
low ać, perpetuow ać, systow ać, dezaw uow ać, taksow ać, fingować, denur- 
to w ać  itd.

KONIEC WIEŃCZY DZIEŁO
VII Zjazd D elegatów  Zw. P . N. S. P . p rzed łuży ł płacenie 1 proc. na 

rok 1926.
U chw ala ta, to  znak  ciągłości w ysiłków , zm ierzających do ogarnięcia 

ca łokszta łtu  wielkiej sprawy. Zbudzona w nas po tężna i olśniew ająca
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-świadom ość upojnego piękna, w zajem nego zaipładniania się p rzy  p racy  
•tw órczej w  zbiorow ości, rozw inęła się w  całej pełnii. Z orgamlieznegO' ze­
spolenia się tw órczych  rozbieżności, z w ibracji, ustokrotnionej potęgi g ro­
m ady, poddającej się sugestii zbiorow ego natchnienia, w y ró sł czyn, k tó ry  
w  pow ojenny trag iczny  chaos i bezideow ą próżnię w niósł h a rt woli, s a ­

m ozap a rc ie  się i realizację uzdrow ieńczej tę sk n o ty  za życiem  w  pow szech­
nej miłości-

K oleżanki i koledzy! Pom nik zbiorow ego czynu w ym aga od Was,Mie 
heroizm u lecz w y trw a ło śc i ■ ty lko . W asza  ofiara, to  nie jałm użna, ale 
grosz w dow i potem , łzam i i k rw ią  n ieraz oblany. G dy go dajecie z szcze­
rego odczucia szlachetnej idei, pam iętajcie o tem. że W asza ofiara  stok roć  
d roższą  jest' od dukatów  bogaczy, gdyż zaw iera  w  sobie w ielkie w arto śc i 
m oralne, k tó re  i ducha pokrzep ia  i serce ogrzeją.

N ietylko o sobie dajecie św iadectw o  itym pom nikiem  entuzjazm u, po­
św ięcenia, solidarności i tro sk i o p rzyszłość, ale o Polsce całej.

W  obliczu dzisiejszej groźnej rzeczyw istości, gdy ciężka ka tas tro fa  
gospodarcza w yrzuca  od w arsz ta tó w  p ra c y  setki ty s ięcy  rąk, gdy o lb rzy ­
mie zastępy  zd row ych  i pełnych żyw otnych  sit obyw ateli idą w  objęcia 
trującej dusze goryczy , odpadając na dziś i na d łuższą p rzyszło ść  z b i­
lansu tw ó rczy ch  Sił narodu, m y s tan ąć  m usim y tw ardo  i silnie, aby  w y ­
kuw ać lepsze form y życia  na przyszłość. B ądźcie silnii i w y trw a jc ie  do 
końca, albow iem  koniec tylko w ieńczy rozpoczęte  dzieło. Rumiński.

C Z A S O P I S M A  N A D E S Ł A N E .

„Ruch Pedagogiczny" nr. 9—10. A dm inistracja:, K raków , R ynek G łów ­
ny 29, II p. PKO. nr. 141 521. Kosztuje w raz  z p rzesy łką  8 zł. rocznie.

„Przyroda i Technika" z e szy t. 10, miesięcznik. A dm inistracja: Książ­
nica - Atlas, Lwów , ul. C zarnieckiego 1. 12. P renum era ta  roczna 8,40 zł.

„Wychowanie Fizyczne" zeszy t 1, 1926, kw artaln ik . R edakcja: P o ­
znań 3, Ogród B otaniczny; Studjum  W ychow ania Fizycznego. P ren u m era ta  
roczna 10 zi.

„Życie Szkolne" zeszy t 11— 12, m iesięczrfk. R edakcja: W łocław ek,
Spółdzielcza K sięgarnia Szkolna, ul. C yganka 30.

„Ogniskowiec" nr. 3. R edakcja: M ysłow ice, ul. R zeźnicza 7. Nu- 
nner 50 groszy.

„Miesięcznik Pedagogiczny". R edakcja: C ieszyn, sk ry tk a  pocztow a 
20. Numer 50 groszy. '

PRZEGLĄD CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH.

„Ruch Pedagogiczny" nr. 9— 10. W stępny  a rtyku ł dr. R ow ida o re ­
formie szkolnictw a w  A ustrii n ietylko' zasługuje, ale zm usza do zw rócenia  
na siebie uw agi. B udow a odrodzonej szkoły na podstaw ie reform y w y ­
chow ania w zbudza w  nas podziw  i lęk, c,zy projekt naszego M inistra W. 
R. i O. P ., .w razie .realizacji, odpowie naszym  potrzebom  narodow ym ' i 
państw ow ym . A rtykuł H. W itkow skiej „Szkoły społeczne" po rusza  w aż­



ną, a mało u nas p rak ty k o w an ą  sp raw ę — uspołecznianie m łodzieży. D r. 
M. Ziem nowicz pisze o nauczaniu  h iśtorji zag ran icą  w  dłuższym  artyku le  
n. t. „Kilka prób nauczania h istorii .zagranicą". M. F red lander podaje a r­
ty ku ł n. t. „Życie duchow e m łodzieży żeńskiej" pełen rew elacy jnych  p sy - 
Goloigdcznych uw ag.

M iesięcznik dopełniają a rty k u ły  „Lga Nowego W ychow ania", „Szkoła 
p rzyszłośc i" , „M iejska Szkoła  D ośw iadczalna w  Łodzi" i „O ustrój szkol­
n ictw a 'w R zeczypospolitej Polskiej", w  k tó rym  um ieszczono p ro jek t u s ta ­
w y  M inistra o św ia ty  St. G rabskiego. Recenzje, k ron ika  i podanie treśc i 
za rok 1925 zam ykają  to  pożyteczne czasopism o.

R U C H  O R G A N I Z A C Y J N Y .

R aw icz. Na ostatn ich  południow o - z a ch o d ach  k resach  naszego w o­
jew ództw a żyje i rozw ija się bardzo pom yślnie O gnisko w  Rawiczu.

W  roku ostatn im  sw ej działalności, tw ardo  sto jąc p rzy  szczy tnych  
hasłach  naszeigo Zw iązku, k rzew iło  w edle sił jego idee. W yrazem  tego 
w ym ow nym  ostatn ie w alne Zgrom adzenie członków , odbyte dnia 12 g ru ­
dnia 1925 r„ k tó re  było jakgdyby przeglądem  sił i prac dokonanych Ogni­
ska. P race  te prow adzone b y ły  w  ciężkich w arunkach . Ileż to trudów  
zadać m uszą sobie n ie raz  członkow ie, by  byw ać na zebraniach, b rać  
udział w  dyskusjach  i innych poczynaniach! Zta kom unikacja nie po­
zw ala  często  i licznie się zbierać. — Jednak  zebranie ostatn ie byto  impo­
nujące — staw iło  się 80 procent członków . —■ Ze sp raw ozdań  Zarządu 
w idać, że O gnisko p racow ało  p i l n e ; spora ilość odczy tów  i dyskusyj, b a r­
dzo częste  odnoszenie się do> w ładz szkolnych w  spraw ie  po trzeb  szkoły  
i nauczycie lstw a, w spó łp raca  z „N aszym  G łosem ", p rzy ro st znaczny człon­
ków  (ilość ogólna obecnie 70) najlepiej św iadczą o realizow aniu  celów 
w y tycznych  naw et w śród  niem ałych przeszkód . Z arząd  O gniska pozostał 
w  tym  sam ym  składzie. P odkreślić  należy, że obecni postanow ili p łacić 
1 p rocen t; n ie było w ielkiej nad tem  dyskusji — w szy scy  zrozum ieli, że 
w idom y znak naszej organizacyjnej siły, sanatorium , musi b y ć  ukończone, 
by  sta ło  się naszą chlubą i  pom ocą potrzebującym .

Z ebranie zakończyło  się jednom yślną uchw ałą, b y  z pow odu zgonu 
p iew cy  doli i posłannictw a nauczyciela, śp. S tefana Żerom skiego p rze­
znaczyć 50 zł. z  k a sy  O gniska na zasilenie funduszu dla w dów  i siero t po 
nauczycielach  im. prez. N ow aka. F. U.

Kościan. W  O gnisku kościąńskiiem poruszono na jednym  z zebrań 
m yśl u rządzen ia  w y s taw y  ozdóbek choinkow ych w  celu zw rócenia uw agi 
m iejscow ego obyw ate ls tw a  na m ożliw ość i po trzebę  popierania oraz kupo­
w ania p o l s k i c h  ozdób na drzew ka. Znalazło się k lkanaścle koleżanek 
i kolegów , k tó rz y  .przygotow ali i  w y staw ili blisko 700 ozdób, w łasnoręcz­
nie, lub przez dzieci szkolne w ykonanych.

W ystaw a, u rządzona w  Szkole Pow szechnej w  sali rysunkow ej, 
trw a ła  4 dni od 5—8 grudnia 1925. Na o tw arcie  p rzyby li zaproszen i: in­
spek to r szko lny  p. Sow iński, bu rm istrz  p. Koiszewski, redak to r „G azety
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P olsk iej" p. U rbański i ko ledzy  z Ogniska w  Śmiglu. Dochód z w y staw y  
przeznaczono na L. O. P . P .

Pom im o niskich w stępów  (10 g roszy  dla dorosłych  i 5 g roszy  dla 
m łodzieży) uzyskano  190 zł. 77 gr„ co może w ym ow nie św iadczyć o zain­
teresow an iu  i frekw encji.

Koźmin. Dnia 19 grudnia 1925 roku odbyło się drugie z rzędu posie­
dzenie" Sekcji kształcenia nauczycieli.

R eferat w ygłosił kolega Benisz p. t. „Indyw idualizacja w  nauczaniu 
i w ychow aniu"!

W  dyskusji nad sp raw ą selekcji w y łon iły  się w nioski za i przeciw . 
Selekcję uw aża się jednak za konieczną w  przyszłej szkole tw órczej, dziś 
jednak nie w szędzie jest m ożliw em  przeprow adzić  ją, b iorąc pod uw agę 
nadzw yczajne w ydatk i, jakie są z selekcją! połączone.

U chwalono zaprow adzić po szkołach k a rty  indyw idualne uczni.
G rodzisk. Bez zabiegów , bez agitacji w y ro sła  sam orzutnie now a p la ­

ców ka organizacyjna w  G rodzisku. W  dniu 14 styczn ia  br. odbyło się 
pierw sze zebran ie , na k tórem  pow ołano Z arząd  O gniska z kol. C entnerem , 
rek to rem  szk o ły  w ydziałow ej, jako prezesem , kol. Sow ińskim , rek to rem  
szko ły  pow szechnej, jako sek re ta rzem  i kol. R ydlów ną, jako skarbniczką. 
O celach Zw iązku P . N. S. P . i do tychczasow ych w yn ikach  działalności 
zw iązkow ej m ów ił obszernie kol. Zych, p rezes Komisji Poznańskiej. Nie­
zw ykle m ila atm osfera, to w arzy sząca  zebraniu , zain teresow anie dla szcze ­
gółów  p racy  w  organizacji, dośw iadczony i pełen zapału Z arząd  dają  rę ­
kojmię, że now e Ognisko spełni swój obow iązek  z pożytkiem  d la  szkoły, 
społeczeństw a i państw a.

Zjazd P rzedstaw icie li Ognisk w Poznaniu. Komisja Zarządu G łów nego 
w  Poznaniu  zw ołuję na 7 lu tego br. Zjazd P rzedstaw ic ie li 0'gnis'k w oje­
w ództw a poznańskiego.

Na porządku obrad : 1. Zagadnienie ustro ju  szkolnego w  Polsce (kol- 
G roele). 2. P rog ram  p racy  w  O gniskach i sp raw y  nauczycielsk ie w  zw iąz­
ku z  obecną chw ilą '(kol. Sow iński).

P rzy jazd  prezesów , sek re ta rzy  i skarbn ików  konieczny.
B liższych inform acyj udzieli Komisja osobnym  okólnikiem.

Zych, prezes.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.

Ś. P . ANTONI DANYSZ.
W  grudniu 1925 r. rozs ta ł się z tym  św iatem , jeden z najbardziej za­

służonych na polu pedagogicznym  m ężów , d y rek to r gim nazjum w e Lw o­
w ie a także  p ierw szego w  b. Galicji sem inarium  dla nauczycieli szkół 
średnich , o statn io  p ro rek to r un iw ersy te tu  w  Pozna nu. ś. p. Antoni D anysz.

W ielkopolanin z  pochodzenia, po skończeniu u n iw ersy te tu  niem iec­
kiego, p rzerzuca  się z Niemiec do L w ow a, i tu  rozw ija niepospolite sw e
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zdolności pedagogiczne i w ielką w iedzę. K iedy jednak W ielkopolska ż e l  
rw a ła  pęto niew oli, znalazł się na tychm iast w  'Poznaniu, jako jeden z or­
gan iza to rów  un iw ersy te tu .

Z sze reg u  Jego najjw ażn-ejszych prać  naukow ych z dziedziny w ycho­
w ania i historii w ychow ania w ym ienić należy: „O kształcen iu" (1918)..
„O w ychow an iu" (w yd. II, 1925), „S tudja z dziejów  w ychow ania w  P o l­
sce" -(1.921). W  ostatnim  roku  życia  w y d a ł rozpraw ę Szym ona Ma-riciusa 
z P ilzna (XVI w .) ,,0  szkołach czyli, akadem iach ks-iąg dw oje", w e w łas­
nym  przekładzie.

C ześć Jego pam ięci 1

K O N K U R S
K uratorium  O kręgu Szkolnego Poznańskiego ogłasza -konkurs na na­

stępujące .posady:
1) k ierow nika 7-klasow ej szko ły  katolickiej z  językiem  w ykładow ym  

polskim w  G ostyniu;
2) k ierow nika 6-Masowe'j szkoły  pow szechnej, katolickiej z polskim 

językiem  w ykładow ym  w  P-iaskach pow. g o sty ń sk i;
3) k ierow nika 2-klasow ej szko ły  pow szechnej, katolickiej z polskim 

językiem  w ykładow ym  w  K ołodziejew ie p-ow. mogileński;
4) nauczycie la  -przyrody p rzy  szkole w ydziałow ej w  Strzelnie:
5) k ierow nika  7-klasow ej szkoły  pow szechnej katolickiej z polskim  ję­

zykiem  w ykładow ym  w  K rotoszynie II (Błonie) z dniem 1 m arca  
1926 roku.

6) k ierow nika 3-klasow ej szko ły  pow szechnej katolickiej z polskim ję­
zykiem  w ykładow ym  w  Piłce, pow. czarnkow skiego  od 1 m arca 
1926 ra k u ;

7) k ierow nika '3-klasowej szko ły  pow szechnej katolickiej z polskim ję­
zykiem  w ykładow ym  w  Łopiennie, -pow. w ągrow ieckiego od za raz ;

8) -nauczycielki -przy szkole w ydzia łow ej w  Nakle od zaraz, w arunek: 
egzam in w ydziałow y , w zgl. W yższe Liceum łub W yższy  K urs Nau­
czycielsk i;

9) nauczyciela  w  szkołę pow szechnej w Katów,iecku, pow . pleszew-; 
•sk-iego od 1 kw ietn ia 1926 roku ;

10) nauczycielk i w  Zakładzie dla dzieci jagl-icznych w Śrem ie.
Podania  należy wuos-ić w  drodze służbow ej do K uratorium .

Za K urato ra :
K. W ę g i e l  

p. o. N aczelnika W ydzia łu  I.

Warunki prenumeraty: rocznie 5 zł., półrocznie 3 zł.
Numer pojedynczy 50 groszy.

Cena ogłoszeń: cała s tro n a  60 zł., yt  s tro n y  30 zł., %  stro n y  ł5  zł. 

R edak to r odpow iedzia lny : Z y c h  F r a n c i s z e k .

Czcionkam i D rukarni M ieszczańskiej Tow . Akc. Poznań. M urna 2.


